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Praca· .w· Polsce;· ,nie jest za droga, Panowie 
I • 

' . . · . Przemysłowcy I 
· lnile czynniki .. stanowią o upadku pr~emysłu łódzkiego. 

tądf ·nie oddaje pans~wu . ekwiwalentu za kredyty z czasów lnflacJI. 
-

W „Echu Wairauiiwi&k.iin" czy-
taruy: · 

(s-lk). Osta.tnie d:a1ne, og·łoow
ne prrez Główny Uriząd Staitye:ty
c·z.ny, a dotyczą.ce ba.udlu z~ra
mca:neg.o Po1'Si.ki w pierw&-zej poło
wie rb. ( 4 mfosią.ce ), wskazują na 

.J. wydatnie ujemny uila.11J3 ltandlo
·wy . ~ysłu włókiennic~ego, w 

tórym oczywiście Lódź odgrywa 
pierwszo~ędną rolę. 

138 mH}o!Ilów z.ł<>tyc-h impo;r
t.u suroiwca i tlkamin, a. tylko 57 
miłj<>nó'w złotych wywO'zu, to 
zbyt poITTl'Lny defiicyt, hy~e viy
ciąg.n.ą.& s<tą-d jailmaihłllej idących 
WTuiosków, co do . organizą.cji je
dnego z n:ajha.Td'7A~j u na'S ·ro-z.bu
dowanych iwz.smysłów. · Faktem 

· t, ż& pomi.jająe nielie'Z<lłe wiellrie 
i)'l'zedsiębi-oll&twa włólkioo.llliic'Ze · Lo
dJZ:i, naogół przemysł łódzki pozo
staje na niesłychanie niskim po
ziomie technicznych i handlowym, 
wykazując niezwykłe słabe zdol
ności pnystosowanła do nowych 
warunków zbytu i produkcji. • 

Nic to; że .zmieniły . się a.upeł

n.ie wa-1:1m:ki prooukcjii, ż-e eksport 
d-0 R-o'Sjl .ui.3't!ał, ie wyrwói zagra.ni
cę wya:n-a,gai Olboonie pr.odukcj:i na 
\vy!SOdtim poiz.iomfo toohn.ioznym; 
pmem~ł łódtkii. prac~je jak · da
w!D.iej, oawięd'l..a'.jąe na maszy
ll!lmh„ n~ umąd'Zooia.ch, · u
<loslk.ooa.ienlla.ch w metoda.eh wy
liw':iir~ i wynagradr.ania pra
cy, · · sło:wem pr>re<l~w.ia. smutny 
~ wpełn.ego .zwstoiu toolmi
Ct1A1lQ-ha.ndlO<wego. 

. p~ c.a.ły ~ .wiojny i po 
/W<>;Me pm.ool)'Bł łódzki me ą1a;by
w<al noitry~h maiszyn, nie udosko
Balał systemu produkcji, pomi
i;ńo, it świetne :k..onjuinikitury m
fli;myjne po1JW1a.la.ły na dail:sze roz
bOO()łw3liie i u:d<JSkooadenie 'lalI'Ó
"WlOO prodtrlroji, jak i obsł.ug- ~ b:tn
dfowej. Skutki lll!ie d-ały 1w ·. ·" 

długo cwlmć, prey· pic.. „ 

slabłeniu rynku . ibytu, pr7 "„1 

łód:akf zachwiał. się i do dziś dnia 
wegetuje; zwracając się o pomoc 
kredytow_ą państwa, ulgi podat-

kowe, zamówienia i t. d. 
P.adobn:ie Illie wyzy!Silmno ze 

strony proomy.słoweów łód-z!k.foh 

orgaill"izacji haindfowej, zdobyma,
jąiooj nDfWe cyiruk!i vbyitu. Inflac ja 
pom<0głai do maisowego zia:kupy
wainli:a. totwairu oo. ryinJku weiwnę

trmym, wi0ibec ma...~ej ueioo•Zlki 
od piem:iąidi7Ja; pod<>ilmi-e za.kiuipy
:W:a!UO chętnfo 1:<>rwia1r lód'Zlki ~ 

s·trony riaig.ramii.cy, w0tboo róż..rui.c 

'WMu1iolw'ylCh, ikallik.u.1uj·ących ś'Wlie

tnie IDMZ IlalWet Mjg.Q!l'Sll.y oowar 
zoa be'IDOO <l:1Ja obcego ~kspo-rtu. 

Przemysk>wiee łódzki sam ze 
swej r ' ·~;iy nie dołożył żadnych 
starah / kierunku trwałego na
wiązania stosunkówłt zagranicą; 

da;wa.ł się wylkuipywa-0 w ciz.a,sach 
spa<likiu InaJrlki ipol.s:kJ.ej; z chwliJ.ą 
za.ś · u&tairriia ilnfla.cji pmesta.ł po
p.rostu 1,wyiwoivi.-0" woibec bra'lrn 
naihy1wców. Obooni.e prwmy 
ł ód.'Zlki czeika 'lllil:i.łowam..ia BO'legt. . 
Może znowu wróci błogosławio
na inflacja, a może ••• 

I -.ta!k wegetuje 'l dnia na d-zień, 

Dziatwa~ z :łąk I pól· po\vraca n·a ławę 
· .. "- szkolną. .„ . 

Oby Je) promleft słońci · pr~yiwlecał w nowym roku szkolnym. 

"N~w.iny" w.itaj' Nauczyi:l,elstwo i "łodzie! w mura~h Łodzi. 

lłiopbMvfon·a d>Z>iiaJtwa szkolna 
z.aiczyna my&leć o S<Zlkole, o kiSiąrż
kach, o swych profos.ar~h i k<>
l~acb. 

W nooy Illiejedinemu śni się 

klasa., swreig ła1wsk, c•za-11ńa. ta
ltlica z duiżym kruwałem k-redy: 
PaJll pro.fooor paitrzą.cy ootro pl"zez 
bi111-01kle i wyja.śinia.jący '8ucl~e for
mu-tJci a;lge:bra.k·me i cała masa 
kolegów w ciz·a;sie włeillkiej pau-z.y 
opmvW:l<a.j-ą,cych solbie roomaitej 
treśc•i „kaiwały". 

Ju:ż o.d ra.na na-ul1'cia<ih gro
m.aidki miliu.tJkich o·palonych bu'Zi 
w białyob, z1e10'Ilych i gram,a,to
wycli kaiptuvkach i odz.n.akami 
pensji spies1zą się, T().'ZiIIlawiając 

żywo i g00itykulując. 
Chłopcy z mz:wrohrzoin.emi 

Wll'Prynam1 d<ii.eilą się wrażenia

mi z o:boizów letnich, śmiejąc się 

z mniej odwaiż.nych i le.niuchów, 
oo.zy błyis.zozą., ~ta Sikłarla.Jił &ię 

do &m:ioohu. 

W GMACHU SZKOLNYM. 

Szme>r, hala.s, ja.:k w u.ilu. 
W lda.s:a.c·h, w oo.li rekrea.cyj~ 

nej, scho·d·ach i <l:zoied-zińcu szikol
uvm pełino rnześmiainyeh, tętnią

cych życiean i eD.e<l"g'ją diz.ieln)"Ch 
c hłopców: pa;trzą.cycJ1 otlważinie 

w przyszłość. Niejeden ~ niOO 

chcfaJby być Robłnoonem Kruwe 
lu.b OOż bohai1:;0Cem powłeści· Ka

~ Maiy.a.." 
· Ohłopcy mzana;wkl:ją z sobą., 

1>atnzą cieu,fnie rut. „nowych" illla
rrt.ej z1wa1I1ych „fU!lu1;ami", indagu
ją ich, \\'ypyituią · się do · jakiej 
szik.oł:Y c.JiodzHi, czy dobr-ze si ę u
c·zą., jak im n 1kola pod<O'ba ·s i ę i 
ź.a1r~ują z nic h„. 

W KOSCIELE. 

Mo11ze gti)w„. Na an:nlxmrie 
.ksią1c1·z mówi sł.oiwo BC>ie. Chłop

cy słucha.ją s1kup1eni, :na twarziach 
,- ·!~n ć powwgę. 

· Qgta.t.ni dmęk orgtmów i fa.la 
,·i,I,:•. ;, ny<Jh głów wy:~uwa si ę z 
b·ścicla. • 

Ol:ł-o pcy l e!!Mją ~ię i . w z
ch-o<l:zą się do domów. 

W. kla.~ie kwżdy z chłopców 
wyt.iera sobie ruiej-s{je i d1il.>iera W DOMU. 

SO'boo są51iaida.• Deybfa.,;;y i dru.go- Między zak.nrzo~emi k&ą.ż~ 
u~niakii pakują się w o'Staitnie kami, 1>po c,zy'W'aj~eillli na etażer

!.nvki po<l pie~ ce, Ma.rysia ;:;;-:: uka grama:tyiki fran-

Tam im l·eipi~j będzie mzma- cu,~klej Sit~t rp:;·zrgo brata, bo pa.n.i 

wfać· · i. ściąigać według sta.rego pr.z.ełoiżo.na · mów.Ua., iii takie bę

wyprooowa-negQ z.wycz3.~u. Na dz.ie p<Ytr.zebua. 

korytairz.u trzech ebło.pców ooo- Braciis:wk F-raille:k, u<Jq;.eń III 

o.zyłio nowego woźneg-0 J'ana, kl3.JS.y, męc:zy ojc·a, w ·by mu ku

skubiąic go poufa[e. ·pil cyrk:le, k tóre już od tygodnia. 

Jan broni się i.a M:nioohem, rue Wl.ją mu spokoju. 

wie, ie ' to tyfiloo Ż'iłlrty. Narwiet maiły Ja.neik, ue'Zeń 

Dmronek! kłaf.:ly wstępro.ej, równ.iJutk-0 pod-

Ohł-O!pey wpa.daiją. do kla.sy pisuje srwoje na·zrwilSlko na Mklej-
tł-ooząe się i popyłihająe. lracil Siwych •1,oo;zy:tów. 

Wc·b<,>dzi p .. dyirek:tor. 
Ws:t'fi!Cy poWistają. z miejsca. „„A NA PODWÓRZU 

P. d~eikiror mówi do zebra- ' sły1cihać gł.ós pr.ookup.Il!ia uliczurn-

nyc.h oo-zni długQ i p<)!W'lti>nie. go, k!tóry ootrym i dooośnyim gło-

~ c.hwiiię WS"L-fOOY są na. doz.i-e- sem woł31: ,,Brulj·onYi sprzedaje, 

dz:ińoo &l.lkolinym i w parneh idą . bruJjooy sz.eśód"liooi.ąit gros•zy 

do k~ siit1u1lm. Lucjan Hole. 

w sposób niiegodny · polskie.go 
Ma1I1Chesiteu.1u, nie oddając obecdie 
państwu nawet części tych wiei
. kich korzyści, jakie osiągnął z 
niezwaloryzowanych kredytów. 

Ulgi podatkowe I masowe o
graniczania produkcji - oto od
powiedź Lod~i na kryz)'6 gospo
darczy. · 

Naileży to zaaiOltoiwać ściśle, 

nie wąitpimy botwiem, że lepsze i 
brurd'Z-iej uiSpołoow.iooe ~ynniiki 

pmemysłu łód?ik.iego pmystą.pią 

wreszcie d<> reo11grunfi:zaeji i tooh
nic·z:nego unowociz~nienia pro
du:k.eji włó'kienmc.zej przestając 

operować jedynym argumentem, 
iż praca w Polsce jest m droga. 

Praca nie jest najdroiszym 
kOS1Ztem produkcji, zresztą nale
:~yte jej wyzyskanie jest ~ze do

'};fom dobrej organizacji. Tej 
1~ bra.k„. Lodzi. 

* 
„Echo Warszawskie" i t.e gru

py polityczne, które to pismo re-

' . 

prezentują, nie po raz "pten.oszy, 
już wypowiadają pod · adresem 
ŁodZi gorzkie zbyt może krań
cowe i ostre, niemniej jednak vie 
pozba,wi.one całkowitej słuszności 
uwagi. 

Aczkolwiek nie na wszystkie 
zarzuty „EcM' godzimy 3ię bez 
zastrzeteń, Jednak podkreślić i 
my musimy z calą stanowczością; 
jako pismo "łódzkie, a przeto co-. 
dzień stykające się z temi. spra
wami, że dotąd mowy nie będzie 
o żadnych ulepszeniach i przysto
sowaniu się od tych czy inmJcli 
warunków, dopóki niema przemy, 
slu _"łódzkiego, a są tylko przemy
słowcy łódzcy, wietrzący na każ• 
dym kroku interes własny na nai
krótszą metę i traktujący w spa. 
sób nkslychany interesy państ

wa, mU:ista, rzesz pra.cujących i 
całego przemysłu wreszcie. 

Przemysłu "łódzkiego niema. 
są tylko przemysłowcy łódzcy. 

To jest stara historja i wszyst
kim aż nadto dobrze znana. 

Pan Wojewoda chce nawią~ 
zac kontakt z· robotnikami. 

Wojewoda Garapich zawiadomił związki tutej. 
sze pismem, że pragnąłby wejść w bliższy kontakt 
z przedstawicielami sfer robotniczych tutejszego ok· 
ręgu przemysłowego, celem szczegółowego zapoz· 
nani'a sit; z poglądami i postulatami warstw robo· 
czych w zwiqzku z obecnym stanem przemysłu 

w Vii ojewództwie Łódzkiem. 
W sprawie powyższej odbędzie się jutro t. j. 

2 września o godzinie 11-ej przed obiadem konfe. 
rcncja w srli posiedzeń Województwa przy udziale 
delegllłtó ":I po!.!<:zegóinych związków. Pal. 

Tajemnic·za wędrówka· 
ukraińcó sowieckich do Polski. 

Oj, ostrożnie z nimi. 
W okolicy Skały nad Zbruczem 16 osób· z Ukra. 

iny sowieckiej przeszło na terytorjum województwa 
Tarnowskiego. Policja zatrzy.rµała 7 osób, przy któ
rych broni nie znaleziono. Schwytani zeznają, ił 

grup takich jest więcej, między innemi miała jedna 
z nich przejść naszą granicę w okolicy Kopczyniec. · 

Władze zajmują się wyświetleniem przyczyn tej 
wędrówki, gdyż podobno nie ma się tu do czynienia 
ani z reemigrantami, ani też z dywersantami. 

Czytajcie · „łł O W I fł Y". 
<-- --



~tr. !. „N O W I. Ny• 

Co sądzić o radiosygnałach Plarsa?. 
Radio ko ... unlkania z Plars1m jest podobno możliwa. ' 

no nam najpóźniej we. drwa. młe
siące po wy.druniu U:Staiwy. Co
prawdia, z.a diwa lata Mars zno:wu 
się z.bliży do ziiemi i za.pewne do 
tego cza.su oorekiwaine przepisy 
ujrzą już świa.tlo dzieooe. Miej
my nadz,iej~, że m~ jedinak 
wc:z.eśn.iej ZII.Ili-łuje się nad r-0d'Z.i
mą radwfiHą. n·aisz święty BiJUr<J
kracy! 

Prasę eaJogo świa.ta. obiegł te- 3:30, na.3.zego czsau, na fali o dł.u
fegram, wro1ug którego na kana- gośc.i 30,000 metrów. Polskim 
dyj>S'kiej stacji telegrafu bez dru- miłośnikom radio nie wolno jesz. 
tu w P-01m Grey· (Ya.noouvoo-) za. cze wziąć udziału w tem zajęc:u, 
uwaiono próby ze strony Marsa gdyż, jałk wiadomo, nie zootały 
na~iązania łączności z ziemią. ~ wyd'8.inie przepisy wyko
W ooful 21 s.ie:rpnda:, a "'iięc w da- naweze do ogłoszonej już 3 czerw 
cie n.a1jwiękswgo praiwie izb1iżenfa. . ca b. r. nowej ustawy pocztowo
się tej p.lalD.ety dlQ nM, na.j,więk- telegraficznej, dopusz.czadącej sto
mego w cjągu d!\VOOh stuleci, sowa.nie rad·io pIZ-ez osoby prywat 
pi"lyjq'JQ w ro.mt Grey sy,,.nat, ne - przepisy, które obiecywa-
złofory z 4 odrębnyc.J grup po 4 !!~!!!!!!!~!!~~~~~!!!~!!!~!!!!!!!~~!!!!!!!! 
d~i:z'c ;li7llq'.-d w ka!dej (tdsgra-
my L~z d. U'.U przy ~mujJ $ię prze
'' ... .:..n d ~ tt1..:l:<Jv.-0), c·zyli 4 "I;3!Z'J 
r·,rn tór::·c•:ie c:1 c::i ci.i eh. Znak 
t.:~;j i.:e r;gu. u;e w żad.ny.eh z Il· 
i .• 11 n.t1ych na z,3'mi kod~ksów te
L&rn.f.l'.i.nyc.h i rrud i<lit..ec.lm.icy w 
l'oiiut Grey są prze:;wiadczeni, iż 
poeilOdzi on z Marsa. Pooniejsza 
dopet;rL-a glooi, że te same t.a.jemqi 
ooe sygnały mi&ły być or<ln.'Olllolwa
oo rów!n!i.;ęi. przez ;prof. Loiw, w 
Druiliwaie>h ;pod :f.,,o!ndy.n'ęlll. Co są
dzić o tWh wl:aid<>moścfa.ich? 

Nru:mwa &ię naiJpiierw prz.1JloU· 
S'ro1.enie, że ~ oo żartobłirwa ml
stył~ja, a1bo ż-e, !O'ai :lile cihę.ci 
dooł~ J.1ZOO~Y nadzwyczaj- . 
nyicih, ooszłai popr-Oetu om~&, i 
ipr.zY'Jęto ~ ll'.l3ldflliemiskie oo&iiem 
zwykłe, u:JJoomi.e jallcieś ~więki. 
:fakle właśnie nnwiązanłe ~ad 
ki jest najwięcej prawdopodobne; 
karoego ~ oos ikorei Jedrn:aik ~
iwne pyt.ooi~ C'PY i puin~tu wi.<lie
ni'l1f pra.w fizdiki ctopusz~al'"' j~t 
wogóle myśl o ractłokomu~lkacJi 
z Marseni? 

SądrDimy - że j@Slt dCl~al 
:na. Talk w tern ~rzyna1mnJ·ej ~
s.~, ie ~a nie rozpcrrządZ!CV da· 
nemi, ną. za.~ad~ie których mQtna 
by twderd'Zlić, ii radio ni,e JDiał-0-
by z.iściić ii: w tej dzJ.edzfrl!ie naj
:i>mie1stzyoo, !l:traijba.;vdziej dio une
(' zyiwiSJtrn.Je!nm atiieipod<>'lmych po. 
myisłów. 

Tiw.ie..rdzą, ~~wdlai, ie ait
~ru;ferai łla6W. ot002'000. ~ jak 
gdyby pan.ceiiz001, ca~i~m nie
pr!A:mi:k1hwy~ dil.a fal llertz·3J, sto
~:,,\varu.yoh w railiotelegra.fjL Prze
maiwilają za t-Olll, jak gidy1by, fak
ty na8tępują;ce. 

Po piemvis.ze, niie d'°ch-0dzą 
i1as f.a.le Hema ze sl.011.ca. A1le 
n.y srońce fa;le tadde wy~yła? I 
l' zy w.eczyw:iśde 2upełnie [)iie d-0-
c hO"dzą.? Pr.zooież sly&z.yntf wciąi 
w słuchawkach radioa.pMatów ja
kieś hałasy, tak zwane trzaski 
atmosferyczne. Ale cizy t.irzias"ki 
ta poohooizą wyłą.ciznie z harców 
c~Mryciµo~<:-i w naszi}j a:tnnosfe
ne, ~;y tei m.qlle i słoJ!ea? Wła
Liwie nlewi.adomo. 

F11~eiei wtr·zymu.jąi ie w gór
:rryeh wa.ra.llwach amw~fory po
'h-F>tirz.8 je.31t ij'°'1lJ-ZQ•W3,lOO i pdbiją 
cJ s~et:~, j&.t~ zwiercia<Uo, PfQ• 
r. •. e?}ie f~#~e:ektryc„mc (.uypat-e· 

• . • ;i ' • "··"1) 'l' ~~ .t:.e•~."\. • .;.-ue a z r. ~"v . . emu 

Poznanie. zła zabezpiecza 
rzed niem. 

Tytus, ieao rodzaje I obiawy .. 
W .().boo ooraz eizęstsz.ych n:O>t,o

v.~ń w J..od-zi wypadków zapad
nięciu inai ityfus - nie od rzoozy 
będime ~znać · główne -0bjruwy wj 
ch-or.o,by widooone i moiliwe do 
roz.poz.nalllfa, dlw lallik<W. 

Na.z.rwa; tej choro1by: „tyfu.s", 
wy.rwz grecki, oz.na:c:za nieprzy
t()l]J}!DK>\Ść, 00un.'8'rui:e, du.r, - j;aikie 
ogaimi:a c'l.łOIWje'lm, kitóry, i.a.;pa<lł 
na IDiią i~totnfo, 7'Włruszma w sta
djum siil:niie}su.go r-0z.woju tyfu
su, p1'Zy 6ilnej goTą.czce, chory 
IWiJ)'!lda w stan oduuzenia i zobo
jętniiooia, giralJlli.cl'l.ą.ce.go z niep11zy 
~ią. -

Są 3 wanie ~tac·ie tyifll!s.u: 
\Jrpinn.y, powrotny i plamisty. 
~ plami~ty ma: je'~u;z.e 

n'WZiwę głQdoiw(;g"o, gdyrż czejpia 
3.ię n31l;:'Zęściej ludzi wygłio1d'Z-0-
~-0h i wyc~e1icZ-01Ilych. Różiili 
się od brzlli!Znego item, że zarwziki 
jego '\\"Chodzą d<l orgrunizmu 
pvzeiz, k;reiw, :podcizais, gdy złwa~i 
l;w.u\i\!Znego - przez przewód po
kannowy. Choroba ta gn1eździ 
się wśród ludzi brudnych, a sku
pionych w cić\tinych mieszkaniach 
prżytułkach, wogóle zaś szerzy 
się najsilniej na dnie nęd~y. 

La:tiwo Stt..'l)d z.rQzl11miee, c11~u 
siiedl!iiStk.iem. tyfasu są. 7.wyikle 
ikł'aa.ic<>.we d:Zii<elniice :rn.Nłsta, grlzie 
joo:t Dil.iiwi~~ze a<kwpienie UJbogiej 
luiłnośeii. 

Tyfus pla:rni.sity jełSlt ohOO'O.bą 
11 a.gmfoną.. 

Zarazek duru brzusznego, bak . 
cyi w postaci laseczki znajduje 
się w przewodzie pokarmowym 
chorych. O ile dur brzus;r.,n.y roz
wija się powoli i chory joo'Zcze 
p11zed wybuchem choc-0•by czuje 
się :nrlOO.obJ.w;e, o tyle tyf.uis plami
sty wybucha najczęściej naigle. 

Zwykle w tydzień, czasem 
w dwa po zetknięciu się z cho-

rym, lub używaniu jego rz~zy, 
a niekiedy już w 2-3 dni nowa 
ofiara tel choroby dostaje silnyęb 
dreszczy i odrazu wysokiej gę. 
rączki, skarży się na osłabienie, 
wyczerv~nie, ~l głowy, ~ w 
uszach, częat.1 nudności i wym.lo
ty. Twarz ma czerwoną, nos za
katarzony, oczy załzawione, ból 
w lewym boku, powiękizenie śle~ 
d~ny. T·rzecsieg-0 lub pJąitego 
dn1a choroby z}awia się wysypka 
na}pieiiiwiej na ipiel'l.siach, brz.uchu, 
na r~h i na n-oga:ch, i cizęs.to 
i na twarzy. ~ 

Wysypka ta narazie w posta
ci plamek różowych (jak w· tyłu
s!-e brzusznym) p6znieJ plidą wię
kszych trwa pnez cały ~as cho
roby. 

Chorzy tiajczęśełej tracą pny 
tomność, majacząl a nieraz zapa
dają w szał gorączkowy. GroZ4 
choroby 'polega na terq, źe cho
rym wyczerpuje się serce. Im 
seroe i.dit.'Owsze, tero laJtlw;iej p:rize
tvzym.a, chorobę. Na.js·iJniej wjęc 
g.riw.ii nietboopieczeń~two al1k.obo
liJoorn., młog()fW'yttn ~loo17'Qm, lu
dziom. w sitam&Lym wieku. 

Odporniejsi na tyfus ptam:sty 
są żydzi, wśród nich śmiertel
ność bywa mniejsza. Wynika to 
stąd, że żYftzi staranniej się le
czą, minilej ipi.ją. wódlkJi or~ ;wsiklu
te'k Zimuniizwc]i. od mieików na. tę 
chor-O'bę noazą w soibii..e dziedizfo~
:Tuie rprzekMainą. odpomo-ść. 

Loozooie ws:ze:l!1cich J.-ootla~i 
tyfusu talk samo brzu·&Zllle.go ja.k 
i plamii:lteg·o, jui w.ybuchłyich, na
leży ocz ~~wiśeie tvl!kQ do lekarzy. 
Jednakże uchrwenii.e się przed 
chorvbą, jelSlt d-0 pewne-go stop-
11ia w ręku public~n-0ści: 

. a najważniejszą i jedyną ?;ro
ni~ nrze1. tvfnsem. ;P'lt czyatość 
t t.~-4!~-: ..... ,..,.. •• +.-,r•1 Zvcia. 

W'*MPP 

J.ilt z wuna. 

Przewidrwana drmisja 
p. Romana. 

eo •• to ladność kres6w7 

Wilno, 27 si&1,pnia. skOfWia m-000 być ty;llk-0 pomocni
czą., lt'z.aleinioną. od W10jew-0dy. 

Lecii pog:ląd te.n ni·e z.ysk·al 
popa•rcia sfer miarodajnych, kitó
re 1pod:z ie1'aiją pog:ląd pvzed·staiwi
ciela w-0jslk-01wości. 

Ponieiwai w ta.kieh wa.run-

kMh w-8pQłpraoo. p. RGm:ma z ge
nerałem Rydiem-śmigłym była
by ni.emoiliiwą., ma p. Roma.n o-' 
trzyima..ć &talnorwiisko wytwz,e w 
Wa,tUllZ~wie, potdl•;;t.as gidy gemerat 
Ryd.z-$migły otnymalby pewne
go rod"Z&ju djlk;ta.tutę ikiresa.ch. 

Nie ręc-zę, o ile wiadomość ta, 
powtairzama. po'W'Slz.echnie odpo
wiada :rzee2:yiwis>tośc.i, w ka.iż.dym 
bądź razie wywoła.la o.na 2a1nie
poko jeDlie. Rządu wojslooiwe są 
c.zasu wojny koll'iOOU'lością, cza.
su .po;k-O'ju są anom:aiją. i odbiłyby 
~ę fatalnie w nas-wm życiu i'i'p'O

le.emem i goo.po~fa,r.cirem. A ży
cie to i tak obfituje w róż-ne auo
ma.lje. 

Oto przykład jed'61n z wielu: 
W C'Zai;>ie w<ljny, po-dczas 

mar.szów wo}~a., ra:z mo11kie1w
sk.ich, tio niemie.cikich, to ZJtów 
auf!.trjackieh, k!i1kooo diiieci z 
W'U>S<ek Jt,resoiwyeh, wi-churą. za. 
ni~ W$tały .J)Ą MWh-Odnii 
kro.n.ce Pols<kli, tu ].}tlZy.gami ę.te 
~ zaenych lud:z.i, wycihoiwały 
się w kułtune pol.~kie.j w oeh'f-0rn
ce :,Gra.nięl\.''. -

Na'@'lę nad~hq.ch~ roq..kaz w-0je
wo<iy kielęc:kiego: „<liz.i ee i ode
$ł~e 40 mie:j<Sea. rodizinnego". 
0\lyby d'Zliooi. mia.ły rod"hiców, 
podO'bny rooikaiz byłby całkiem 
~l.lisrony, gdyż praiWa rod:ziców 
prq;edeiws-iys.tki&m - lecz r<>dzice 
oddalw11a. pomadi. 

Skąd pnys>z.la, w-0je·wodzie 
myśl wysłrunia. dzieci? - jes.t rae
czą. v„upe~ie niezrozumiałą. Dziie
ci, które pI"teihyly b&-L mała pra
wie 10 ląrt; w ochronce polskiej, 
tu ąię zwkl~y.zQowaly, chcfaly 
się QIPlie(; w,z~~wi, prosiiły ze 
l~~mi1 a1by je z-0~~1W'iQ'.OIO. Oko· 
~if}A} oby-wM.elstw~ chc-i.a.ł.Q te 
<hi~·i podz.ielię lll'ięd-zy f:l!We do· . 
my. Af~ rqzik.wz był Miai!l.Q'W· 
c"/.y, d.ziee-i ~brała polic.j~., wy
wi~ przem-oeą i rzuciła gdzieś 
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w kres-owej w~i ooz chleba, bez 
oip.iietk·L 

,,DziOOirl!hli Wiiłeńiski" ogłru.'i:za 
w j.ednym z ostaitniich Il'tlIDarów 
dwa Nszty 14.-le.tmich chłopców do 
przełożonej Ochmny, w której się 
wyehmvaJJ:i. o.to treść jedne.go: 

„Niooh bę&ie po-chwalony Je- · 
zu.-s Chryis.tt!B! Koobatila i DroO"a 
Pani! . Ach, jałk oobrz.e był-0 w~- _, 
chroooe! Dlacze.go na,s :rząd pol
ski z oehron.y o<kbrał. Mieliśmy 
jechać do doIIllU, do rodzi.ny. 
Pm.yjooha.łem - aile tyle radośc i 
byto, oo ,ja'Zdy. Bo tutaj w Iwa
ceM"iczach (poiw. B;vra100-wicze) 
nie.ma już rod.zfoów. PQlfila.rli. 
Br:it mówił, ż.e nie m:a. dla mn·ie 
fdh0ity, tal\: ja musiał iBć. Już 
nie wiod-z;iałem co robić, z <nego 
żyć. Kra.ść t-0 grzeeih, ; a roboty 
n-ikt dać nie ch<iiiaJ.- Chcialeni 
wra,cać do oclm>ny naB·zej w Gra-
1:.icy, a.}e pmv1edz.i.a1 mi p;m iruży
nie..r, ie <:lalek-0 nie za,N.ę. I wziąl 
mnie z.a li-stooosz.a. On buduir 
l~illały po po[-ad,, a j.a chodzę' z 
1'1-tami. Ale tak smut'l10 turt:.aj i 

· lu!<lz.ie źli, .ni.e tacy, jaik u rułlS w 
J?ol~e. Poc-0 IĄ~lliie ten rząd za
brał z P otbsik.i..f .. „ ". 

l'Sitoitnie poco je za;braili. A 
i to innego roidzaju k.iua·Josuim 
kr~e: 

U pewmej k'°'biety wie.jsk1iej 
za.rekiwi'l'owala. władza w-0jsik<l;Wa 
konia.. Kolt ro.stał :n.a pa;s.twi~ku 
r0'7..SZ!allipa.ny p11Zez wilków. 

Wład7..e "~ojs!kiorwe zg-0d'7Jiły 
si.ę zWTóctl.ć &traitę, oozac-0rW'11.n.ą. 

. pr.ooz. pos,zilrod.O\w~mą na 200.000 
mik(p. ~ lata s:praiwa się cią
gnęła, w k<0ńcu uzni:m-0, oo cena 
nie j.e.s1t. wy.g6T0twiiuna i wypłac-0-
:00 ikoibieeie w :pr:z.elicizeri·i!U na :oo
wą. walutę 11 grqs.zy'. 

TQ się naizywa poriytSlk1wać 
syu:npa.tję ludn.ośei kiresowej dla. 
paiu~tiWO'W()Ś{' i polskiej. 

żolnl1rzom nla \lfolno bywać ~na . 
zabraniach palltycznycb. 

Oddf.liał Il S?;bt\ibu gen. wyjaś
nia, ii na wyipadeik stiwi~rdzooia 
pr.ooz orgąna bezpieczeństwa pu
blic:Qiego obecności szeregowych 
na zebraniach politycznych, orga 
ną. te IOO•ją od s.zereg-0iwyoh o· 
wvch zażądać wylegit1mowania 
się i wezwać do niezwłocznego 
opuszczenia zebrania. Równo
C'leśniie matią. podać &Lcizegóły, 
dotyoząee owych szerego1Wych, 
U$taloo;t3 prizy leg~tym<>'W'a:ndiu. 

W razie oporu albo niechęci 
wylegitymowania się przez szere-

gowych albo w ra.zie o.bee.ru:>6ci 
żołnie1ity na zehi'<'lniwch :R?'litycz
nvoh o charakterze antipaństwo
wvm, orga•na bezpieczeństwa pµ
bliC'Zillego, o iJe na mi1~u llliema 
p,rwd,sitaiWiciielLi ianda!l'!Il'.l.erji iw~ 
sik-0iwej, mają obecnych na zebra
niu żołnierzy przytrzymać i w 
najkirót."Jzym cl'L&'l!ie ~iz.ać ich 
celiam. pi-wprowa!dizooi-a dooho
dzeiń ara1jbl'irź ?.ej k(llllloodzie woj
sko.w-ej, ai1'l>0 po1Sterunkowi ża:n
da:rnnetji. ' 

Kiedi ż1ndnrmi 1otskewi maia nnsić hełmy Y 
M.S.Woj•'łt· ~r~dziło, aby żan
darmerJa wojakowa ai do chwili 
wprowudzenia 1pecjaln1go typu 
hełmu dla żandarmerii, (ofice· 
rowi• i żołnierio żandarmerji) 
noaiła w służbie rogatywki w• 
dług prz..ep111uego w~oru. 

Hełmu używać mają tylko 

wówcza1, gdy to jest konieczM 
dla zachowania jednolitości u
bioru z innymi oddziałami 
woiskoweml na uroczystościach 
o ile odnośny rozkaz komendy 
garnizonu, r•gttluja.cy przebieg 
uroc:i.ysto~ci, prZ(łW idu je wystą
pienie na nie1 w hełmaęb. 

11w1łid1i z 'owodn. niewoli m1iq prawo zaopatrzenia. 
U<N~wo wyjalmaa.ją., że ob

rażenia i okaleczenia, oduiesione 
przez źoląieriy w ~sie niewoli 
uprawnia do zaopatr:f:eJtia inwa
lidzlde10 tyllko peid. w~1·unki001, 
ii pozostają one w związku przy
czynowypi ze stanem nlewolł. 

Zwiąae:k ten n.aJ.e.iy wyklu· 
czyć we WTysitlkó.ch wypaidkach, 
gdy prz.yciz.ymą. betzpośrooni.ą ok.a
loo•zeini:a. !była wolna wola samego 
pos~do'\Va.nego, względnie jego 
wina. 

to w l<ł~r.:e r,,.\, l:::rJia.ui1a.11w.1'\J od:hl
j hiu się prulll~ fale radło mają 
~ ównie zaiwdz.ięo2~ swe r-01Zeho
d:re.nie s~ę, bez więksize;g-0 sła.bnię 
ei.a, m w'~llkie przeistr.zanie; wtia-
00010, ż.e wie1ik.ie sb~je na(lawcize 
jalk wi~ Eiffel, Naru.oo, a prawdo 
pod-0tbnie i lłl'ai!'Zą WM~z~iwę sły
szeć me>Ma w antypodach. Dzi
siaj hyipoitezy Ffeavi:~iide'a nie 
;prz.yjmujeany jw.l jedn'!i:k do.słow
nre. O;wiSllem, c.ał·kq1w:i:te odbij1l-
100 się pr-Ollll1ooti ~lrod'2ii, &'le 
w:OOdy ty:lk-o, gdy ipr-OimiMie są 
mniej lub więcej po'Zi-01I11e1 pochy
łe do zewm.ętr7..:nej granicy. a1tmo
sfery. W tym z·a~ pr~y:padku, 
kiedy irdą 001e d·() g(:;ry -pi"Qs:to, lub 
:pod ma:lyJUl., k~tę.m, bąu::d:zo być 
miOlie, ii p-11z.edrOtS-t.ą.ją s-ię 'P\llU\- O" 

bręb naswj u;~. St..'\d i naod
wrótt: fale z zaświatów mogłv;,, r 

Od i!<Jilkn dni k1tmsuje tn wi~1-
cloł)łość o blL')k:iej n.ominacji oibe
c.neg--0 dele.ga1ta 'P· Rom.am\. na sfa
nowi~ko wice-mi.nistra, je·da1oc·ze- · 
'ni-e ja.ko 11'a:stę.pcę wymieniają 
n-0.wog·rodzkiego wojeiwodę, p. 
Właidysla1wa Raczkiewicz.a. 

Mówią., irż. pi1zyczyną pmeni.e
sienia p. R<J,naina jeiS"·t ;pewme 1111ie
porozu:inienie po1między wfa.dzą 

e.~'ib1ą a wojsłwwą.. 

r „ • . 
Resztki I okazyjne sztuki 

------~ 

uderzyć o nasze anteay, 
Nauka nie każe więc na.ni je

sion bynajmniej re~yc®wać i 
nidziei na radiokomunikację z 
planetami. T<> itei nie d2-i!wimy 
&ę woo.le, że llliek.ió.i:·zy qlo.e<a
scy miłO'Śiliey raiąi<> z relig.ijalem 
nioon1iai trlaJtna siz<',iz.e;n,i em i.aisiaida
ją. w noo,y do swotlieh wpruraltóiw, 
aby wy1owić iz 111icih dź'Wi~ki, ja
kiiiCih je<;'Zooe żadne ue:h-0 lud7Jlde 
DJ.esłySIZ'lłlo. · De~e ma.11so1we 
są oc•reik1""Ml'e poo:niędtzy 2:30 a 

Ciąigle napa.dy ba:nd dywer
sy.j:nyd1, szę;r:z~y, się wewm.ą.tJ."Z 
ba:udyit.yizro, niieiwys<t.are1zając.e &i
ły wlicji, składającej się z 70 
J>rocent dyscyplinarnie z różnych 
dzieloic RzeczypQSpolitej wysła
nych na kresy 7.a karę osobników, 
Wi:sz.y~tko to ~mu.siło wła:dze ad
mi1ni~nracyjm:l do z.wrócenia się Q 
pomoo do wo~kQ.w<>śe-i• Jwko~ 
g€Ił" Ryd·z-śmigly isroLnie z.go
d'tił się wz.ią.ć S[>ra1wę bez.pieczeii
stw!lll n.a swą od!poiwiiedzi.ainośó, 
looz ~ w~rurukiem 4ai.eko idą
C)l(lh pelinomc'Tl·ic{,w, na co z.nów 
się nie mogla. zgodzić w a.d·za cy
wiQ'lla uwaiajiąe, iii wład·za woj-

I 
z fabr~ki Leo~hardta 

nadeszły: na ubrania męskie, damskie 
dziecinne i palta. Tanio, ceny · stałe. 

Edmund Wasilewski 
L311 - -

Łódź, Sienkiewicza 65. 
!!Eii1&1 . -~ 
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Taje111:qica latarni łódzkiej. 

f~jeton . 

.\ f alszm · krDll. 
!ie każdy w Loocbi swoją' dro

~ą lm>c.zy. "' 
Czas-ami obchod.o7Ji gd2Jieś, ja.

koś, ik-0gośJ oo t0'i sąsiOO. lub bliźni 

poralbi.a, rub oo ... na obiad gotuje.,, 
o ile natur·ailnie ma co d-0 gamileia 
włOOyć (:talkie ~y pnyszJY!) 

A jednask ka.żdy winien swego 
· łą-cmi.e ąosia. pi:lin.owa.ć, i nie 
W1l[kiać swyieh· twech g1ioszy; <1o 
lllpl.IAw Olbcy:ch, bo to p.od.oibno nie
~~ ii ••• nieładinfo. 

Bo d cóż morie obchodw.i.ć mnie, 
ie ~ia moja z pnzectwika (Ła
dna bliO!D.dyillka, żyiwy numerek) 
21wykle wdecoorem ~uwroza il.10· 

lety, a na rolecie widać sylrwetkę 
m~yrnny. 

Powi.ada;ją, że p<&nna ta wobiła 
w SWloom cz.asie fa.tszywy krok i 
da;le:j tą drogą kroczy. 

iWogóle kiaoov krok w życ1u 

ciliwti'0ika w1nien być obłiioz.ony, 
~tępują bowiem-koosełkwenoje 
potyun, nie ' da.ją;ce się niaipr'3.!Wić. 

Jako jede!Ii z przykładów w:e · 
źmy; 'bruki łódzkie. 

Kroooyim oobie ulicą, r<MMnyś-

BOGDAN JEZIORAN'SKI. 

36 . Jorderstwo 
1rz1 ul. Piotrko11ki1J 
•••••ori•• powie66 z *ir•I• 

ł:.odzl. 

Komiaa.wa Raijem ezeikaao 
Wiielkiie Z·aid:mie. •. 

Wciiśn.ięty w wygodny, fotel, 

ifted bil.lll"kiem 'Z.:Jll'Z.UICOill61ll popi~ 

rami palli pa.pi6ros.a .za. pa.piero

sem rw sNlllOOl zdooemw<:llWlruOliiu. 

Od CUI.SU do ooaau. braił do · rąk 
z pomiędzy pa.pierów lieiącyeh w 

oioeiła.dz.ie na bLU1'1knl, rotograif ję 
Eł:i., mbiltiego na. aros-ie Pa.bjruni.oe
kiej pl"Le'L wyiwii.a.dQ!Weę Maan

C'Zaka, ~oo'Zii.eńoo. ,i upoiwami.enie 
piaeaime :riząd'll boJ.szewfolkliegQ -
".Wystarwd.oo.e na na~a. Doiliń-

Uiego i 8'zy;ffeira. · 

Dailsze ślieidz.tJwo ;w.yik~<>, 

ie ~bilty mfodmeniec !ll.3Jzy.w~J 

l'ię &yffer i był syMID ;pll'Lywte

~ego w og:~e Grajlld-

KrQ.eizysrz soibie wioowrkiem 
naij"31polrojlliiej P.iiotrkiows1ką., na od
cin:km, po którym wszyecy kri~ 
w krok (•ogiróminy ścisk pa.nuje 
tam ~wy kle) lm"OOzą. 

P.rzOO. toibą kroczy jruka.ś nie
'"'iasta d~OO!nym kiroot.kiem. P.o
d-01ba ci się, bo ładna bestydka„. 

Kiroozym' wJęc za nią k'110'k 
w. !k110k, „oowa.Iasz" się, ona uda

j:e obrarL.omą., J>11ZJ'Bpiesw. boku, 
ty taJk.że, w:p1100·t gioniisiz ją. - , 
wk.Ońou miioohęoony: ~wa.lniasz 

kroku, ona oglą.-Qa się, czyniż to 

Hc:talu, pNe'Z sa.megio komisru-za 
Ra:jera., starca lllkry.wajl}(leg<> się 

pod ~u.doo.ianem „Do1ińsik:i", oo 
'ZOSl:iruło stwlierdrzooem ic:h ddkiu
~ OOIOibi$.ymi, z.na1lezfony
rm pode-wis do()<kkldltlej re;w~ozji. 

Kooidsa.rz R'aljer nliezbyij; wie
rząc w ~h~e opo.wia:da

~ jaat Tal'OMieg-0 tak i ojoo, za
b:iitegio &y;ffera, mpaitcylWlaJł się 

na całą aif01"ę sooptyc'Znre i z re
z.erwą.. 

_ Był pawJoo, ż,e hiatorja; WMla

joolik>Dia. się .'I'airoli:skie-go ~ Elą 

ż,ęcką rw PairyU;ii był.a. li tylko 
C'ZO?zym wym~ ~ wtluci?Jkąi " po

legai.fą.eą rui. vm~t C'7.llljnośe,i 
•vładiz. { 

~ wu.iruSzaijące do głę

bi ~leści 81~ s~yffer.a. vel 
DoJ.mskiego :lri ~ g«id:u zmUM.Ony 

był pt'Zviąić . zaOOMOIWialU!1 mu 
pt.zez ~~ posadę o oo
chae:h w;ybi'tlnie ~w.ych, 
zrulmrw OOkiże oo Qp<>IW4eśc.i z t.y
s~ >i jeJ<lin&j nooy . . 

:Wfoloilatmia pr.ai{;tykłil oodia
z~ lll'.l!ll ipnyijm~wać mszetl!kie 
~ oo'kait1Ż-O'nyc<h z P6fWiliOOl 
zasitnwżemem 

samo, - l"Obi.sz krok stan'Owczy 
i... krroetzysz obok niej. . 

I już ~rioibiiłeś iły k.r-Olk. 
Bo pr:zygodna znaj.oma twoja 

Urwa.ża krok ten z twej strouv za 
S;iJMliOIWe<~y i ziwtl.eirLa ei sil}, że 

chciM.aiby z tobą krok w krok iść 

przez życie. 
I żałiµj~ sw k1'i()(k,u stano-

wczego, bo kori()lk ten pozbaw.ił cię 
st.amu kruwalerskieg.o (bliogosła

wi001y niech będ&e) i obe-01µ~ io

na kir.ok w krok za tobą. kiroc'Zy. 
pilnu:jąic k'3.00'6g'Q twego kroku. 

Gryf. 

D~za wywiadl()wcy Adam
czaka ·nada.na w Gda.ńs:ku infor
mująica o Hei87ibo<WJl.IlW EH żęc
klej li jej to;w.axz·yisz;ki rn1e źdz~wiła 

go a;bso~ąt<tinie. 

Pi1WW'iidy:wa.ł w, o,piieira.ją.c s~ 

n.a !'lebr<ainyan '49'tyohouu; pnzez 
niego i a:pa;ro.;t śliedmy, m:aiterjaile. 

Slp1'10fW'adwne pod ~ą wy

wfadiOtwey do Lod7A'i Eła ocaiz jej 

pxizyjaciółiJ.m1 o.dan6w4iły WISIZelllkdch 
zeizioo.ń. 

Z.astO'.s'OOVooa umiejętnie pirrez 

Iroimlisairmi do z;a;ruresii1:Jofwam.yc h 
k.obi~ sZitulkia. w.yid-01byoia coogoś
lro'llw-iek iz mrok.ów taij€11ll.ll:icy na 
śmtło d'Zfoillile, z.apoonooą. ;pyita.ń 

tkr:z~yich, a ~t k-0!!1fr-0in1.{t

cijaJ ])Qlińisik!Wgo z ·Elą., n;iie ooiąg

nęły ;pomy&lnegio wyiniku. 

.AJil!i. jeden, allli dr.ug:a me. rl.111a

li się mpe1nie, bąidź ·też Ul(fa1i po 
,rofu..~1rLowiS1kiu, :iti się IIllie z.na.ją,. 

KomoolllJtacja ELi z śpiewaikiem 

'Tu1ri0ń.slklim :nie OOJby lai się jeszcz:e, 
a oo z 00'11.kli001 woo1UJII1falych przy 
ozy,n, gidyi ikomisamz Rajoc u.pa

ti-wją.c IW tym jprruwiie, żre roZ1Wiąza 

niie ~ oidłmył ją. n:a póź
niej, ma1jąic :n':l:dmiaję, iJe w międrJ.y 

\ 

Zinzd orgnniz1cii pra11w1i· 
ków biurowych. 

Wyłoniony do spraw ~1ro-
1Docia przez Zrzesze:ait polskich 

pracowaików Zwiłlzków zawo
dowych i KomiajE; porozumi•· 
wawczą pracowniczych Zwi~z

ków zawodow7ch Komitet WJ• 
konawczy 1eentrali1ewan7ch or
ganizacji pracowniczych, WJ• 
znaczył ostatec1ńie termin o-

c.zaisie napłynie z pewnością 

.śwterży m.a;terjal, który mu przy

śp.iies:zy oonaJ.eziooie, p1imo, za
bój.c·v Osilrrura; Rail~ta, sekiundo, 

sitJwiiemdoz.emiie CJ'Ly ~awresz.toiwadla 

podcioos oibrad "ko~&nycib 

paicizdQru wyiwroto~ z T.aroń
s:kfun oo mele ma. !!ro.ruta/kit z do

lronruoom ~ i poclw

d'Z·i ~ jedniegio :i rt:.ego ~o 1;ró- . 

dk\I. 

,Tego ~ Rajer nW był 

pawiien, pr1z.yipwsizcq,ając ziu~e 

.sbwS1Jlli.e, że P1'LY jednem różaie 

IDJOigły się pnz.yipaidk'OIWQ upiec 

dWlie piOO'Z6llbe, aif&a kommisty
cizmw i mooderstiM:>. 

Będąc soofem rpoliiiei}i łm'ymi

na.llllej i mająic odtp01W.iied.nio -:w 
s wym d'Zliia1e '7lakreślooe linje iktom 

;pet;erreji nie ooojmująoo spraiw o 
poidłiorżu koillll1llnistycumem,_ poeta
:ruolWlioł przel:Jo zebrnin y imutierja.ł 

c>elipowtliedIDfo pooeg.regorw&e i 
ciz,ęść poJ.1ty<'J1Jnej treści. wiręcizye 

swfowtl. ~ji !IJOl!i~j i:nsp. 
Poo.i.edz.ielskiemu i j:aE OOrót ta

jamlllioze j afery ~ wrl.iąć 
się wspólnEmi srWlmi <lo wyświt-

4'alia ~ uocJ.ki 

.•. -., 

fólnokrajoweso Zjazdu 11a dzień 
li1topada rb. 
Na porqdku obrad . sjalda 

umie11cZ.no . pr1edewsz71tkiem 
1prawt; bezrobocia i ustawowe
go zabezpiecze11ia pracowaików 
biurowych na WJpadek bezro• 
bocia w myśl ruolueji 1ejme
wej s dnia 31 lipca r. b. wzy

waj,cej r.qd do opracowania i 
przed1tawienia projektu odno
śnej ustawy w terminie tny• 
mie1itom1m. 

--- ~I,„ ' 

~ a.1.i'Zlka Eli, ablepil>na z z~ 
wnąitrz w~ ilością O!Ue;..~~<J.v, 

z bagarrowych kwitów z. p..-z..,.ói-o 

nyoo miast Eiutropy, mieściła V'1 

SOtbie :rÓ!WlD!i8i, próoz ~ 
sooj SIU!lllJY piooięmej prwwa-7..niio 
w W'allooie obcej, pa.pi.ery S"Lyi'nl-: 

wam.e, k:itóre !Il!ie mob byłQ od

e~ ~ lb~ ~ 
lduc1za. 

Po diołkłaldinool oibejlTzeDEu • 
.w~, ~ R&>jęr,,- m. dnie 
wia1iiz;ki w fll<lmytm kącie 2'.ll'.l61a'l.I 
maień!kli m~ w:1Zedmiot &

z.noozaiją.cy literę ~· 

· Pny~z.y, si:ę rtemfl1 Skl. 
tlWLaitmde sk.~, 1;e ZWll" 

01J01k ~y ~ a; odwroto. 
ooj fltron.y w drwa. dtrucllk:i 111a po„ 
diobiieńsbwo maicrzAtów molmyoh, 

w1c11.epiurycli db ~ 
sdwły ~j oo airm&~ do pi:mdi1l 
cOAllłti ~j. 
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Jak si~ lalszuJe obtazy? Skandaliczny wyzrsk lek1rza. 
Fach, . k_tóry ·datuje się od czasów Rembrandta. zoo iłOIYCh za WiZJfc.· 

~- !)~ela. 151-tJuki-, a ewzególiJ'lie 
o'brarzy, ostaitn:.o bardz.o wzrosły 
'W eenia. Sz.czeigó1n1e paiskane, 
którzy d-0robili &ię szalooych ma
jąt.ltów na wojnie, c,zęść swych 
olbrzym.ich fu.r.too ulo'kovvall w 
obrauch. 

ły prz.ed k.Hku dziesiątkami la,t. 
Największa ilość zwolenników 

· poc:_da faJsL .• v:tnie starycli mi
~trzów i oozywiście to się na.jle
p1eź <Jipłaca. T-0 też najwvż..sizą, 
S".;tullq fals:ze1'\Zv jest :podrabia.nie 

Niejaki Waliazek, zamieszka
ni'El drOl'i<S!Zy. Za!k.upują oni mało- ły w Rzgowie do żo.ny swej 
:wa.rtJo-śc.fowe O'braizy, wykonane wezwał z Pabjanic dr. Broniew· 
w ity<ih Cl~aoh, gdy żył druny skiero-ginekologa. Lekarz ten 
malarz, i prz.em:afoiwują. je lub po. P. aru godzinach' przybył na 
przeraibiają pnytooi tech!nikę mi- d h 1 
s.tr.zia. Ale śm. ierro n.ałowne3· far- mi~Js~e 0 c orej, ecz . obec-

nosć Jego była Już całkiem zby
Me nadać wygląd starości, pod- teczna. 
daje się taik.i świeio spreparo-wa- _ 
ny obraz 1iez.nyim za.biegom. Mia
nowic-ie sztuculie się je rysuje 
i dzin.u:aiwi. W celu przyeiemn.i.e
nia tonu - wędiz.i się Olbran.y jak 
szynkę, poipękam~e fair.by ooi~a 
się ;pnzez ziwykle pioozooie __ w pie
cu pieJmlI"5ikiim. POlkryiwa.nie o
braizu pleśruią, kurzem i pajęczy
ną, iDli.e p1v..ed:s:tarwia żadnycl,l tru
dnofoi. Wszie.lJk,ie 1.11S1)kodozooia 
UJs.lk.utec:znfa1 się rówtniei ZIU!pelnie 
łaiflwo. 

Zdawałoby się, że wobec 
powyższego p. dr. Broniewski 
ograniczy się · na honorarjum 
obejmującym straeony czas n~ 
podróż z wyłączeniem opera~ji 
którl\ miał na chorej dokonać: 

ltało si„ jednak inaczej. 

Oło p. dr. Broniewski zażl\
dał od W a liszka 200 złotych 
t. j. sumę, która przy obecnych 

warunkach nawet za ~racjf
~daje s~ę zbyt wygóro1 q. 

D~p1e;o na prośbł Valiszka. 
zgodził su; dr. B. na ll'ZJiteie 
połowy: 100 złotych. 

. Podając powyższy ilkt do 
w1ad~mości publicznej, jedno· 
cześme wyrazamy żal, a p. dr. 
GrabC!wski .- .pogromca paska· 

- rzy me moze mgerować w po
dobnych wyżej opisanya wy· 
padkach. 

.Ale Izba lek~y lódzkeh po• 
winna na t~ meetyczne 30stę
pow~~ie dr. . Broniowiidego 
zwroc1ć uwagf 1 pouczyć ~o, że 
tak bezczelne wyzyskiwane cu
dzego nieszczęścia nie .icuje 
z dyplomem lekarza. · 

Dla nlch 0tbraiz ~swego ro
du)u la.nkn(lfkan, o tyle j~k 
lo~ym oo ZW)'udc.go pien ądza, 
fo Ilłe po<faeiga.· wahaniom 
lk.urwwym am.i żwoom.t1 oipodwtko 
~u. TQ itieri za!kuipują. ooi ma-
8<>Wo stare <>tbratly, 'lllllli.&sw'7'ają je 
'iW ltmS'OOh ogm1ottr.wail:~h hrb wJe
ar.ia.ją !W ~h oog1rtio tn1ządizo.. 
:n~h l%\llionaoo. Af'lł u:lalr.w. się 
~' że w o!bra'ZOOh tych st/a
rem je..<t tyttko dmew-0 1'1.llb płót
no, M !k!OOrem obrari został wy
mail'OIW.am,y, iOO.ltoania4Sit sam <>bm.iz 
~ uęcuńe po'ikomooym f&IBy
friik.aitem. 

TiecbnillWi faiłsrowamfa ·obraaów 
~ dzisiaj tak' wy.ra..finmvana., że 
illaiwet mjlepsi 200rwcy drUeł WLtu
ki rniie poitrat.i.ą, się na toon poznać 
i yłac·ą. setJhl tiy;s.ięciy, a. :na.wet mi
łjooy ~ płĆJlt'nai ~ rreźby, kitóre 
w ~ywisitośc!i pooi.a,ida.ją war
tiość jedyme maiterj.ału, ~ jaiitlgO 
2óstaly zroli.l.IOlD.e. Jalk sz-er-O'kie 
kręgi m.ta.cm ro fal~OOTimie do· 
wiodzi frukt, że w samej tylko A
meryee z.naijduje się o\kioło 13 ty
s~y falsyfika.tów, podpi-san.~h 
~ami miisttirzów, ai wy:kooa
nyc-h w kiiiłkaS<eit 1'\.t po ieh śmier
ci 

. stairyc. 11.uc·:en i nadawani-a im 
ooch Sttafl'ościL Główna 1"7ei<'·" " V)

leg-a na .. pos:tair.zeni.u" matexjału. 
Drzewo i płótno, na którem ma 
bvć · wyma.l.QtWatlly ob„az, -0raz 
farby, służą.ce do Ulgo ce.iliu, mu
s1..ą być odpowiedni.o sprepao:o
wallle. Plótro g0ituje się w od
wa.me tytoDii'll, w sadzy i kleju, 
n:art:.omia:s.t d1wwo je-t oM·l'z.eliw:~
ne oo specjalnego pistoletu, aiby 
U(yL'VlJliić je poirOIW'aitem, jaki to 
m-Oiina z.alObserwoiwać. illat sitaeyich 
Qlbrarza~h. Pon~awaoż jednalk wa
-wcy w~ją. si" już m tych wszy
s tkich ikrr"oCf/Jkooh oszu&tów, Więc 
ci osta:tini u.żyw.a.ją rÓWillież m:rute
rja.łu sta.re·g-o, ktt&ry jest ruutu.:ra'1-

W too sposólb stwt0r.z,001e jest 
noiWe „a1rcydZiiełQ", które wby.te 
za iwiellk·ie sumy dofairoiw wędruje Iła rowerze dokoła świata. 

Faił$0tW.1..'Il'.ie obra.W:w nie j~t 
z~ n()wem. Joo Rem
bmodit i 'Diker skariyiH elę na 
pOOirabiauie ich o.b:ratz.ó.w, " rzv
mooi należy zaim.a.crz.yć, że było 
ono ~ dQllrony.wane pl"Lez 
ro.zm3iitycll mafarz.y niie w c~h 
zysku. leciz dla wykaizrunia ieh 
zdoloości. Oi ma.ło 7.lll:ani artyści 
podip:isyw~ ~ obrney. 'OOtz.IMS• 
ki.em jaJkiiejś wsipółc:zei:;ooj z.nm
niito4k,i, atby w ten fYPO'S& wptX>· 
waid:zdć w błąd k.cyitytków i do
:wieść :im, że !ki0ru.ją się . oni w 
swycll sądach me istotną wairito
ściią obrallll.l, le<n bil(}rą pod uwa
gę . jedynie podpis. Naiogół jed
nak obra:zy są. fałsrowoo..e w ce
laeih z.ySkAI !i . z.Y* tie.n dooh-0d-z,i 
nieijadndkirobnie M S'Za!oooj wy-
rokośc:L · 

W jOOn.ym. z prooesóiw o fał-
800/Wamie oibrai'Z-O!w w Mon.aclljum 
stwi~, i~ jeden ze zina.nych 
fa;ł8Wl'J;y Thiege Ut wykooom.ie 
~yikłego podpisu na o:bra.zie po
biora hQ.11-0'l'airjum od 500 do 1 OOO 
mMtSk niemi~eikwh. RWkomego 
Bocklioo. chciał oo. 5przedać w 
Pacyżu za 100 frallllków, ale zwró 
oo.no mu too obraz jako falsyfi
kat. Dopiero gdy wyz.naczył na 
ten sam obra:z cę-nę 40,000 matek 
nieunJ.ocikiich, 11.11diało mu się ·MJ.aleźć 
n1.11I>yrwcę. Bo obraa.y są tero pra
rwdziiw-&'Ze, im są droż~·e. Wys<J
k-a, cena ob1'rul!U pooiąiga srozie:gól
nfo ame.ry1k-\ldl, którzy są taik c:zę
sto wpwwadza.;ni w blą.d,- ie w 
1' ew-Yorku u~.worz..ono wielkie 
n..uz ~ u.10 fa:.;-"'" a!lyc!1 obrazów: 
a "' J° w to-11 .s1;:;-c,,,~U-l.i v,;.trzec n.a.byw-
cl- ; . .nw:c• „ 0 \\ . 

.:Ml'jfll z n.·i,;~na.!rnm:t.3zych 
fi:..L , ~i:.y w 03UN,, •. 3!ll uz:e3. ęc.io
l.:~ u tyl w~pvnm;ul!l.y jut powy
i aJ T! ,iege, da:.vny sluląi<.iy w pra 
cow.ni nwl.air.otkiej w Nancy, któ-
1y sik.oir:z.ys.1iał tY'le od ~ego pa
nai, ż.e ruwmył się trochę malo
wa.ć, . glóWillie ~lk wy~pec.jaji· 
wwał się w podmhiwniu podpi
&ów iina'k00161tyeh ar.tyi!tów. W 
tytm celu ~ebral oo z roz.mailtych 
muzOOw k<>pje podpisów i St'WQ
:r&y} z tego jedyny rw e,woim ro
dzaju album. Zakupywał on w 
PMyżu ża tamie pieniądze maao
;wart.ości'OIWe płótna. nie'l.nanych 
~' tiruiesze-zał lfa nroh Pod
pisy oonfonych mystów i za.oo
~il a.o handla!l'Zy: dzieł sztuki., któ· 
ny, ooi.ą.gail za. nie · nicra'Z nieby
wałe sumy. Hand[arz..a ci sami 
p:rwwa.żnie nie poz.nawali się na 
failsy1ika1tach, c-zasami Jednak 
ogromnie nabywali je i ni1e dziwi
li się OO.mu wcaile, że podpis, a. 
e2ęs.to i sam . <Ybraiz ro·1Jna:zywat 
si~ za d-0tknięciem palca, chociaż 
mafował go ja3.rohy misl:l"'t zmar-

z.a ocea.in. 

Panie konduktorza Itr. 17Z, pllnuJ pan 
porządku w tramwaJu. · „ zD11sczoa• 111traale, lałlo dodatek Illo 

biletu, to zbft wiele. 
Pasażerowi• tramwaju Nr. 4, 

dłltl\cego w 1tronę Helem~wa, 
byli świadkami zajścia, któr• 
jwiadc.zy o braku grzeczności 
panów kenduktorów. . 

Do tramwaju powyższego 
waiadła jakaś kobieta 1 dzisc
kiem i keszom sera. 

· W tem acheiało si~ maleń
kiemu jeść. 

Troskliwa matka dl;ła 6łzie.c· 
ku kawałek 1era, które io 
1kon1umowało, przyczem za
brudziło miejHe serem. 

Na jednym 1 przystanków 
kobieta owa zeszła, pozostawia· 
jac zatluszczon~ miejsce. 

Kie przeczuwaillc nic, sia· 
dali paaażer<>wie na tem miej
sca brudZ\C aobie ubrania. 

Pewien elegancki jegomość, 
auważywasy to, zwrócił 1ię 

do koatrolera z prośbll aby 
temu jakoś zaradził, lecz kon· 

· quktor odpowiedział, ie on 
miejsca nie wytrze, zres:ltll 
niech pasażeroWJe uważaj~ na 
pOrJ;łldlk. 

I 

Wówczłll · zawołał ów jego· 
mość kontrolera, atoj~cego na 
Pl. Wolności, ażeby zareago· 
wał na powyższe odpowie· 
dnio. 

Gdy pan kontroler zwrócił 
uwag, konduktorowi1 ten •u 
odpowiedział: 

„Jak pan chce, 11ieoh pan 
onyici miejace. 

Na tem sit sko1iczyło. 
Miejsce pozostało zatlu11-

ezone i pasażerowie li>rudzili 
sobie nadal, tak drogie obecnie 
ubrania. 

Pani• konduktorze „r. 172 

to nie kolej, 

gdzi• wn~trza wagonów 
się opiece pasażerów, 

to tramwaj, 

p leca 

w którym pan jesteś od tero, 
ażeby pilnować porqdku i 
zwracać 'łlWagę pasażerom, 
którzy nie podporądk:owywujll 
się przepisom. 

z · psrchozy powoiennei. 
student dopuszcza się malwersacii. 

Wojna rozpętała w ·lu<l:z.iach 
złe i.nstynkity, cięi'lcie warunik.i 
poiwiojoone siprzy jały daJ-szooru. 
iich ro1.1woj01Wl i oto na tym pod
łQżu wyrósł nowy typ człowieka 
powojennego. 

P.nzed kiliku je5'W'Ze laity pilny 
i 2do!1ny uie-ze11, 11wą.cy się <lo na.u
ki, 1~y wzór dla róiwie&ników 
swyci! ::>z.kolnych, ro-~ujący najlep 
sze nadz·lej<! ua pr1y szlość i tę<lą
cy pJe :ec„ą dla w1 J vi 1 ż.:>zeg0 ot•)-

. cz·a1La rodL.-i1u~ego, ·- ua.g.e zm:e 
i;ia :>.ę· n.la C:o l} vl.lt.<l-llia. J e<lui 
kłai<lą zmia.uę na :itar.o zlych wpły 
wvw otoczenia, uu1i J..>rzypkmją 
je p.;ycho.zie pow.oja\!.mej - <lość, 
że s-tru.de-nt 27-letni 8 t. ~. w zara · 
11iiu wst.ą,pi:erua. d'() wyż.s.rej uczelni 

. o'kazu•je sikł-0-1lillośc1i złe, ohydne: 
Zanyna przywłaszczać cudze 

mienie, fałszuje legitymacje kole
gów, podrabia clowody ich i oszu
kuje, a wszystko to robi ·w celu 
zdobycia, upragnionej prz.ezeń 
po nad życie mamony. Fałszuje 
różnoezasowo aż 14 książeczek 
oszczędnościowych przez -wywa 

bianie z nich cyfr, określających 
wysokość sum oszczędnościo
wych i wpisuje na to miejsce su
my większe, poezem przedstawia 
książeczki do realizacji w urzę
dach pocztowych. 

1 
W ten sposób oszukaniec S. 

podnosi . około soo złotych. 
Niemniej w sposób spoojailnie 

wyrafinowany zab-iera z gmachu 
kair!Jki 9 :Ła wiadomień urzę;iu po
„:.. -> ~·<> •;. .;;.,,, .;;; _ nillt, .o- ia 
i;ieniędzy dla 9 kolegów studen
tów, przyczem przerabia legi-

:otografji i 
ka, zamiast 
mer. 

.1...e przez usu ri ' 
wvwabianie nazwfo
którego wpisuje nu-

Poza tem usiłuje zabrać i 
gmac:..u uczelni palto prof. G., 7 
mikroskopów i maszynę do pisa
nia. 

Pi<> tej da'oorze krooząe, c·oraz 
dalej staciza. 5'.ię ni-żej i nii~j, 3'i 
wres'Zeii.e doS!ta;je siię do Wlięziroia, 
które Ił!i.ewąitipd!iiwie pogłębi jesz
c·ze jego sikł()([JIJ}ośoi ku złemu. 

ltO\VJ ZISIQP niosących ojwialy kag1nl11. 
Zakoilczeale kar16w pedagoglcnrcla. 

W dciu wciz-0raiJ~:iynn, w lo<ka- p11rez Z'W'ią'Zek Połsllcich Naiuc.zy-
1u, po.rzy ul. Koo:stanlym.()11\-sk.iej oieli Szkół P~hnych w !Jo
Nr. 2'7, Qdibył si~ egiui.nrin i ~~ dzi. 
koń0ze,µ.ie dwóch kiurww 'W-alka.cy j Pier:ws.zy ikU!J'J3 obejmoiwaił na
nyeh :rootodymno - pedaigogiicr.l- UCIZiyicieJi sizkół fl'OWSzoolrnych · na 
nyich d1a na1u-ciiyoit:Yli S'7Jkół ;po- m.. Łódź, dmtg.i zaś naitreeycieli 
ws·ziechinyeh, •ziorganli.z.oiw~,nyich poovii.m1 Łódizli~gl{). Pa.p. 

~ 'I 
S.lale prsedllttwzlęale polalla. 

W „Dziooniku Berlińskiim" 
C!Z;Y'~y: W dniu wczorajszym 
IJl!1:ehsmy symprut~"Zil1eg-0 gioścfa„ 
19•letniego rodaika, lwomaruoo, 
p. RyiS'Zarda. Voelpla, ikit-Ory w ro
oz.:nej swojej pod.róiy na rowene 
medz,H CZIW'lWtą. C/LęŚĆ ~em.i. 
W yitnrały- tein rówe:r.zysita-glob
trott-ea- wyjechał 11 pa.ź.dziea.~a 
1003 rQlkiu rb .Gdańska. d-0 W arr'i!za
wy, póź.niej ik<J!l.ejno bez żadl!lych 
środków maiterja4inych przebył 
RumU1I1ję, g<lizli.e był Slz.cizegól:nie 
życiliiwiie wilt.Mly, Bul:gatję, Tuir
oję, Syrję, P31lestyrn.ę, Eg1pt, Gre
cję, Mooedooję, Jiug-0słalwję, Wę
gry, Oz.echQISłowooję, stąd po.wro
oił na 2 tygodme do P~, uda-

Nowa kobieta RoŚji. 
(B.} Nowa kobieta rosyj1ka 

ni6 przypomina wcale starego 
typa studentki, z obciętemi wło
sami · z wielkiemi rogowemi 
okularami. 

Coprawda jeat ona komu
nistq, dba jednak wiele o do· 
bry ton, o strój, zewnttrzny 
wygląd· i o toalety. 

Nie odwiedza kościoła, a 
wszystkie kwestie traktuje z bar
dzo ,.lewego" punktu widzenia. 

Odnosi sit to też do jej 1to
sunku małżeńskiego. 

Kocha ona męża na awój 
sposób, bez szablonowych wzdy
chań i rozczuleń, gdyż nowy 
kodeki małżeński dał . kobiecie 
nowe przywileje. 

Zależność ekonomiczna od 
męźa została zniesiona, a na
wet ma ona prawo zatrzyma.ć 
po ślubie 1we panieńskie na
zwisko. 

Podobnie ma się ~zecz z za
pi17waniem urodzonych dzieci. 
Małżeństwa zawiera się bez 

wszelki.di konw&nadlów, gd.1 
kobieta i mężc&yzna nawuje111t 
si~ sobie podobajłl - teBi'l 1~1 
a gdy po pewnym czasie wi• 
dz\, ii si~ z sob21, zgodzić 11ie 
mogą - to rozchodzi\ '1~ 
kłótni i awantur. 

. Małżeństwa w ROiji nie 8' 
kontrolowane, jak to ma mi · 
sce w Ameryce, miłoić uważa 
tu n uc1ucie „prywatne" i ab1" 
11ie było coś antyrewolłlcyjnego, 
to pozwalaj~ się kochać ile się 
tylko zapragnie. 

Nowa kobieta rosyjska, uży· 
wa dużo sportu, gdyż dba o 
piękność sweg_o ciała. 

K,pie się !ago, nie wety· 
dll\C się weale, przeciwnie ma 
"pewne uczucie zadowolenia, gdy 
jest podziwiana. , 

W towarzystwie gdy ubrana 
jest w eleganckie suknie pary
skich modeli, wierzy6 · 1ię ni• 
chr.ę by się tak mało rółniła 
powierzchownie, od 1wych eu
ropejskich siostrzyc. 

litk karzą wiarołomstwo . 
na wscno.o.z • 

\Voua Zn· yw 
. Etyka ludów Dalekiieg-0 

·y ~chodu u.wruia 
zdradę mcdźeńską 

za j edną. 1 z na.jwięksrtvch ~brodni 
i be'l mHosierd?ia karze giwa.łci
ciel.'t szóstego pmylavza1D.ia Bo-le
go. 

Swież.o donoszą d©iennik·i fra.n-
6uskie o wyroku są.du ludowego 
1fokonane.go n.a. niewiernej ż<>nie 
i ,;ej kochanku. 

Urzędnicy celni 1...auważy1i na 
rzece Grung-Kau ogrom:ną kłodę 
drzewa, d<> której 

pzypici był,i gwoździami 
nu~iczyz,na i ki.>bieta. 

Wartki. oor.t podn<lsił ich z 
biegiem i"Leki. 
' Nieszczęśliwi sk.aiza.ń.cy da.wa
li z.na:ki życia, więc urtędini.cy cel
ni chcieli im przybyć z poonooą. 

~kuro j ed11ak zażą.da.li od ryba-. * 
ków łodzi' 

odnwwi.ono im kategorycznie 
i nikt z tubylców nie chciał po-. 
~pieszyć nieszcięśl~wym na. po
n:.oc .• 

Nie pomogły prośby i !J'()(l.ka. 
zy. Fala uni.oała ofiary kr1Wawe
go są.du. 

Wśród .miejscowego ludu ist
nieje bowiem U11oob0illna. obawa. 
przed udzielaciem poancy 

wiarolom,nym kobietom 
i jej kocha.n.kom.. Na. ty<llh, kió
ru.y ra.t.U1ją taikieh prze&tępeów 

spada klątwa niemos. 
Je.dynem 007.ywrezeniem z -., 

ny jest w.oda. Musi ona poocbh>
nąć wi.a.r.ororooów i póki to się nie 
sta.nie, nioowLęście ~ nad 
oałą. okolicą.. 

· Pamlęt~Jcia a Inwalidach , woi1nnJ1b I 
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cordia - Pogoń. 
4:Z (l:Z). 

N.a zal\'{ody tie wystruwiła COIIl
oordli:a StWój rut:j[e.psizy S!kłaid. 

Na obro!lllie dehlwtoiwaił od 
&uw1na. niegl"a.j~y Franc, którego 
1pi.eir1wiszy wysitęp me wy;parlł 
świie1tIDie, gdyż oo. k:aJr:b .}eg-0 'M

µi.sa-ć moima .}edlną bramkę. 
Pozruteim w limiji poonocy wi

dz.i.eli&rny trzeeh środkowych po
mooniików, a c7JWarty graił na le
wam .sikJrzydle. _ _ 

OonctQirdia góro'Wlała pod kai
_d-yim W'Z•ględ.em ooid swym pNęCi
Wiilillciem, &ięici jeidinaik srozęśli
wej grze bramk.a.il"Za Pzygooi .i mu-
1'C'Wa.ni'U brn.milci, U'lY13i~ tyJ.k<> 
taik1 rezmlitat, który poiw:ifti'61Il był 
być drw1llcyifrorwy. 

?rzebieg gry. 

Zruc'Zyn&i Oooloo~ pJ11..00iw 
łSiilinetDJlll wiai!Jrow;i a j:urł w piierw- ' 
sz.y:eh mitnwta.eh WlfU5'La bramka
rza ~ do in>tea'lw~ji. 

PO!W-Oili gra. się wya-6wnuje, 
Pogoń z.:roz.yina, także mtailrowa.ć, 
eyislkiując W 9 mi!Jl.. róg - OOrO
llliony. 

W 1~ mimnroie ill.2y~uje :klt,.wy 
ł~ z wy111a;ŹJneg<> aprulo;neg-0 
pi;emvs-zą, bramlk.ę <Na Pog·oo.i. 
~ Ooalicmdji l1W~e llalp).'ZÓĆl 

UJz~j.e k.oon.er - ni~k~ 
ny, a. w d!wiie IIIllinuty potem, ten 
sam lewy łą.<'IMlli!k z<lrnbyiwa z wi
ny: FI'allllC<a drugą bramkę d:ła 
swy!Clh balr.W. 

Od tej oorii ~ez~ się gr.i. 
na jedną ~ę, pie 10..eiu 

, graie-z.y CO\UJClOII'dJji $:trzetla, kombi
$, ai 11 giramy Bogom brooi 

się, h-cąic do ilrońca ~ re-
~i ' bez zmrrany. 

W 29 mi.n: p~at aię )fa„ 

~' z diwóc-h kir-Olków. str.ze-

la, lec'Z pilka jdi "wykle i tym 
raz.em, tJrafi:a na jedną z jedenastu 
par nóg, i naibra.ws·zy fa:ls'Z•U wpa
da do bramk;i. 

Graoze Oooeoirdii n.abierają o- · 
tuehy' oombaroują da.l~j bramkę 
Po.goni, looz piłka tra.f-ia ua. d:r-0-
d-z.e d>O bramki, no.gi, gł<>wy, rę
ce, tych ()ISILa.tnieh pa.n eędzia lllie 
ohc.i:ał wtlidziiieć, 

Do połowy z·do.bywają je.s:zcze 
żół~all.'!Di, róg - obronio•ny. 

Po p11z.eriwie mia.iidiąica lYI'Ze
waga Ooro:c•oi:di;j., która zd{}tbywa 
k'OiliejtnQ 6 rogO\v, WS'Zy\stlkie obro
ml()IOO. Wmjstikie Slt1-:zały stają 
eię hl;pem śwtliertmie grająiCego 
bl;.aimik~;.t '.P-og{)ll'!.i. Wreszc.ie w 
32 miin. dytk.tuje sędiia rmi kar· 
~y pnę; M~łi~·rka.. 

2: 2. 

Tu~ Qlba. kftl\llby d~ą a.o 'Z4Q· 

by.cia deey<lwjąooj bra!IIJ.lki, gTa 
!Hę ~tiNa, Oomoordja naida1l ma 
~ilną. pr.zeiwagę, looz do 43 mi,n. 
tlltrnymuje Się ~y 1vy1Uik. 
Wreswie na dwie misntJi·Y przed 
końcem watW\OdQw, pHkę~trzymu
je !PI'lłlW<>gkrf<iłO!WY KIUiltig i slkoś
n-ym ~iJl.nym strna.łem :1.dO'bywa 

decydującą bramkę. 

W ·mi.nutę póź.ni,ej, tem ffl\fil 
gil'a!C;,z, kLenitve·ZIIlym srbrzałem uzy
skuje czwartą briUD.kę dla Con· 
conlJL 
W;x~ :a wynikiem 4 : 2, 

rogów 10: 1 dla Ooin~·oroji sę<l7-ia 
~uje zaiwody. 

SęćIB<Mxw<ail &łwbo p. Kowal-
~yili. . 

Puiłił:cvm.Qści 250 ooób. 

Wa,rga. _ 

Zbrodllia przez GiBkawość. 
DDllonał itł Jl·letnł chłopiec. 

~B) Mieszkańców w•i Budie· 
' szli pod Kiszyniowem niepokoił 
jakiś wynędzniały pie•, błllka
jąey sie pod las~m. 

Gdy klięiyc wypływał na 
niebie, pies 1iadał na tylnych 
łapach i wył rezpauliwie. 

Wreszcie chłopy postanowili 
zabić czworonogiego p:r1ybł~dę. 
· Tłum wi•i•kiej młodzieży u
'lbrojony w fu zje, widły i kło
nicę ·ruszył na obławę. 

zwłokom 

dwuletniego ehłopca. 
Byłq to, •łldZtLC li barwnego 

atroju, dsiecko cigańskie. 
Sled•two uataliłQ, ii p.-sed 

mie1i11cem obozowali w lasku 
eygłlnie, którzy wyruszyli w 
kierunku Orgiejowa. 

Zdołano jednak ieh odna
leźć. 

Lasek otoczono. 
Zagrzmiały wy1truły, 

l•gł 1ię żałosny 1kowyt. 

„Król" cygański, zapytan'-" 
cr.y w jego gromadzie nie zgi
n~ło dziecko, odpowiedział, że 

ros· istotnie znikł w tłtjemniJzy 
sposób dwuletni chłopiec. 

Przybłtda 01rzymał 1ru~t w 
grzbiet, przebiegł kilkadzi••illt 
kroków: 

padł pod krzakiem leszesyny. 
Gdy chłepi podeszli do ~dr.-

chająeogo xwierzęeia, ujrzeli 

Poddano wite przesłuchanie 
wszy1tkich członków obozowi-
1k1, i w rezultacie pewien 

strasznl actn~. -
Pie1 z wysiłkiem 

się, ku wi1zącym 
ł~zi 

12-letni chłopiec 
prz11nał aię do przestopstwa, 
tłuma(lZł\C 1ię, iż ehciał widzieć 
konająeego człowieka. · 

Młodego zbroaniarza odda
wspinał no do zakładu dla umy1łowo

n1l r•- $orych pod ścisłą obtJerwacię 
lekarską. 

il m 

Sentymentalne walce znowu będą 
w modzie. 

Jak donosZłl pisma angiel
~kie, nowoczesne tańce chylą 
się coraz bardziej ku upadkowj, 
a na ich miejsce powracają da-... 
wne, niesłusznie wzgardzone, 
jak walc, kadryl i t. d. Na 
czele tej kompanji przeciwko 
nowoczesnym tańcom - równie 
zdaniem jej nieestetycznym, jak 
i niemoralnym - stanęła kró
lowa angielska Mary. Z jej 
rozkazu usuni9te zostały z ba
lów dworskich wsiystkie nowo-

czesne tańce, jak schimmy, one
step, j11.wa i t. d., natomiast 
wprowadzono na ich miejsce 
tańce z figura.ni, jak lansjer, 
kadryl oraz ulubiony taniec królo
wej - wdzięczny walc, który jak · 
wiadomo, królował dotychczas 
w salonach europejskich przez 
lat sto, bo od czasu koniresu 
witdeńakiego, kiedy to poj•wił 
się w rozbawionej podó,,tczas 
stolicy naddunajskiej, jako „naj
większa nowość''. 

Czytajcie ,,NOWINY''· 
M 

„N O lf l ?{ Y'' ' •... • • 

· 1 k się iJie w stolicy świata ? 
Nowy Jork, stolica Stanów 

Zjednoczonych stał si~ od kilku 
lat, gdy Amerykanie zaczęli de
eydo1'ać o losach calego globu, 
także stolicą świata. Zasługuje 
on na tę nazwę nietylko ol· 
brzymiti liczbą swoich miesz
kańców (9 m1ljonów), większą 
już <>d liczby mie11zkańców Lon
dynu .;._ ale także skoncęntro
waniem w swych mqrach naj
większych domów, najwspanial
szych urządzeń technicznych,naj
więkE:.zych f irm bankowych i 
handlowych, najwi .ksiej liczby 
„królów" prxemysłu, i najwięk- . 
szych bogactw świata. 

Amerykanie mogą z dumą 
powiedzieć, że główna ulicaNo
wego Jorku niema sobie równej 
w świeeie. Tam bowiem bije 
aerce Ąmeryki, a bodaj, że ca
łego globu, gdyż jest to siedii
ba amerykańskiej finansjery. 
Gdziekolwiek spojrzysz, uderza 
cię bezprzykładna obfitość 
wszystkiegq, ęo jest do życia 
potrzebne. To, eo w naszych 
sklepach spożywczych nazywa
my ,,delikatesami", tutaj nagro
madzone jest wszędzie, w ilo
ściach mniej więcej takich, jak 
u nas ziemniaki i kosztuje też 
tyle, co u nas sit płaci za tę 
jarzynę. 

Albo np. owoce. W pierw
szorzędnych hotelach i jadjodaj
niach, ba, nawet w domach nai
riększych bogaczy europejskich, 
daremnie szukać tak cudo.w
nycb, jakie tu widać w każdym 
sklepiku i za 'które płaci się 
wprost śmi~szne ceµy. 

Co, zaś najbardziej rzuca aię 
w oczy, to 

niewiarogodne sterty mięsa, 

w jakięi to mi1U1to obfituje. 
Śmiało twierdzić można, że wy
nuconymi z wielkich restaura
cyj nowojorskich „resztkami" 
moinaby wyżywić całe miasta 
europejskie. 

Bardzo ciekawy, bo wyaoce 
charakterystye:z.ny 11Zezegół: w 
wystawach sklepów nowojor
skich (i to ni•tylko specjalnych) 
zastanawiajat, istne góry ręka
wicuk gumowych dla pań. Do 
czegoż Ił\ oo.e potrzebne? Do 
wdziewania przy sprzl\taniu. 
Czy u nas kto o tem słyszał? 

Godzina dwunasta w połud
nie. DoQly, będl\ce małemi mia
stami, zaczynają wysypywać 
z siebie ludzi, śpieązących na 
dr~gie śniadanie do barów lub 
do t. zw. city-clubów. Te ostat
nie są specjalnością prawdziwie 
ameryka:P.skl\, znajdującii · się 
przeważnie na najwyższym pię
trze wielkich domów handlo-

' •Ych i są właściwie tylko wiel
kimi pokojami do śniadań. 

Mrowisko śniadankowe jest 
atoli niczem wobec tego, jakie 
ujrzeć można o godzinie 5 po 
południu, gdyż kończy się w 
Nowym Jorku praca dlienna. 

Istna wędrówka ludów przed
stawia się wtedy zdumionym 

oczom europejczyka. 

Wszystko p9dzi dosłownie 
na kolej podmiejską, jakby gna
ne przez rozszalały orkan, to
rując sobie z bezprzykładną 
brutalnością drogę, bez względu 
nawet na ~ kobietę, która w 
Ameryce szczególni\ otoczona 
jest czcią. O tej porze prawo 
płci nadobnej jest zawieszone. 

W tem istnem morzu ludzi, 
skałą, o którl!l się faJa rozbija 
jest „policman", odznaczający 
się nerwami ze stali. 

Jale automat wydaje on swo- __ 
je rozkazy, a jeśli to ;nle poma
ga, wkracza spokojnie, bez sło
wa i zawsze ze skutkiem. Ame
rykanie bowiem, ten wielki re
publikanin, musi słuchać, a ciy
si to nie z respektu dla wła
dzy, lecz - dla pracy. 

Skoro utrzymanie ROrz,dku 
publiczne&o jest „business" (in
teres) policjanta, nie należy mu 
psuć interesu. Ale bo też ina
c:ii:ej życie na· ulicach Nowego 
Jorku byłoby absolutnie nie
możliwe. 

Trzeba się dopiero 1nauczyć 

chodzenia ulicą nowojorsk11, 

1 na której grozi na każdym kro
ku jakiś wypadek. Chodzenie 
polega na umiejętnem pędzeniu 
i zatrzymywaniu się na przemian, 
wedle wskazówek pollcmanów. 

Tylko tym sposobem dostać 
się meżaa szybko i bez wy
padku tam, dokąd się dłlży. 

I to jest ,,jedna strona me
dalu" życia stolicy świata - ta 

ętrona świetna, błyszcząca ~ 
gactwem i obfitości!\, która 
olśniewa przybysza z ubogiej 
Eur~pa. Ale jeżeli ten olśniony 
przybysz uda się do dzielnicy 
koło portu położonej, dzielnicy 
imigrantów i robotników, to tam 
zobaczy także największl\ na 
świecie - nędzę. Trudno, sto
lica świata ma w1zystko tylko 
„naj większe'' „. 

Wyjaśnienie. w sprawie spisu abonen
tów telefonicznych . 

Sz. Pani·e Reda.kto-rze! 

W.Olboo pojawieinia się w 
dz·i-enni'lm „~x·pre:ss" z <l!Ilii:a 29 
bieżącego miesiąica M'tykuł.u „0-
głosz·e•nia czy te'lerony" myJnie 
i·nfo111nują1Cego o nowyJU1 wy{łaJw
nic•twie sQJisu a:bonen.tów łótliz.kiej 
~i-eci telefonów, npl'!ze,j!tiltie prosi
my S·za1nQM-meg10 Pama Redaktora 
o po·1nfonno:wa.nie czy.teln~ów w 
swo:im po,c.zytnym dzienniku o 
rzecz.ywisityun strunie 11zecz.y. 

W me,nW(lu rb. po'W'iadomiHś
my wszys•Vkich naszych abonein
tów przez r-0zeała1D:ie prospeikitn 
„Reikramy Po1skiej" że norwa 
fosiąilka te.lefonów m. Lo·dz.i na 
rok 19·24/25 uka.ż,e się we wneś
nLu roiku bieżące.go. 

W1skutek uoizł-O'°he1nia robót w 
ten sposób, że ohecnie w m~:esią
cach le-tnich je.s.te~my w stairne 
w kiiukn dzielnicach miasta za
ko11r zyG ro;zbud(){Wę podz·iearnnej 

f'Jooi 1ie1sft0tnicU11ej, a prz.ez oo sa
mo przyjąć i pomieścić w ~e 
wi~ iJ.ooć . ł'lo;w.o:zaiah.<::itailoiwa
nych abonentó}", t6lmim. porwyi
&zy Ulkaza;ni..'ł. się 110,wego w;ydlam.-
nite1bwa, w !końcu Wll1ZeBnia ustaili
liśfily jako ną.joidpoJWiedilliej'~y i 
naijwięce j eel-orwy. Umiioo7„cize1nie 
w d1'!l11g-.i10j ni.e-0ffoja:l.nej męści 
k!siiąiżik:i spisu wootwg brami i m
woclów oT'a;z -0głoi31Z.e1'1 nfo nroże 
wpłyinąć :na prizedłużenie ustwl:o
nego teTmim1 uik.a:zamiai się spisu. 

W obe<mej chwiłi r-0hi:one są 
h>1•ełc,ty cizęścfowo już złożoneg-0 
teilmtJu. 

Dzięlmją.c z góry S.z.a.oo;wne
mu Pa:nu Redaik.toiroiWi za łMika
we umieSIZ!C'Zoo:ie ;ni'Iłi~js·reg.o spro 
strnwiamia kreślimy się 

Z 1p0>waria1nitfflll 

Z:wrzą,d Telefonów J_,ódzkieh. 
lJl1e jslk·i. 

„Pink niebieski'~. 
, 

D1i1iejsze przed~tawienie t ... 
atru „Ptak Niebie1ki" składać 
sit będsie z kilkunastu najlep
szych ra•czy naw1kroś arty
styczneco repertuaru tego do-
1konałego zeapołu, a wi~c po
dziwiać btdzieay między inne
mi pitkny obraz „Burłacy" peł-

ttRłBWIWUl\!ł : 

aą tragi-komizmu „Katarynk,„, 
charakterystyczne „Czutuszki.'', 
pot9żny fragment dramatye1n7 
„Dobosza 1wego wezwał król'' 
i pi•śni kaukazkie w wyko~
niu ulubieńca publicsności Wik
tora Chenkina. 

rom1słowy sędzia. 
Za kartt, woda w łolądka. 

~V Olevelain.q (Siainy Zjedn-0-
czone) 18-letni 'Fhomas Murray 
był kilkahotmie karany przez 
polic.ję z.a pijaństwo. Osmtmim 
raizem sędiztlia p.olicyj~y obmyślił 
dotkliwą karę na mtodoci.anego 
piją.ka. Skazał go mianowicie 

na 30 d'l1i pra.cy 1w dom'll popra.w-
0zyun z Wll!l"l1ll:kiem, że ;przEYt cały, 
cz.as zamkmięci•a, pod koot.rolą 
ruwzelnńlk.a więziienia będzie wy
piij-ał oooz.ioonie po .dwie kwarty 
ezys-tej wooy. 

Wielka katastrr!a samocho· 
dowa pod Sieradzam. 

W exoraj w połud&ie samo
chód, należący do Eogielmana, 
jadący z szybkością. 48 klm. 
na ~odzinę, uległ 1tra1znej ka
tastrofie. 

Na 4 klm przed Sieradzem, 
hamulce przestały działać, i 
auto wjechało na leż'*Cfl przy 
drodze kupę kamieni. 

Skutki były straszne. 
Siedzticy wewnątrz p. Pru

żański, właściciel 1kładu jed
wabiu przy ul. Piotrkowskiej 
został przygnieciony przez ka
roserję,ulegajłlc złamaniu klatki 

pieriiowej, p. Engelmaa ,zał 
złamał rękę, lecz staa jegQ 
jest ·zadawalniający. 

Pozostali wyszli bez powat.. 
niejszych obrażeń. 

Ofiary katastrofy zostałJ 
przewiezione do szpitala w"'Sie
radzu, gdzie 

p. Prutańe~i .pomimo natych„ 
mia1towej pom<>C7 - zmarł. 

Jeden z dzienników dzisiej-
1zyeh podał zamiast p. F; Pru• 
żański nazwisko F. Pr11• 
seyński. 

. . ,:;i,~;· " .· " . . ~· ' . " . . . „ ~ ' • ' 

1mnHH1HmHHllHUłlłllłł11HlllllllllllHlllHłlllHlllUHHHllUIUIUIJHllHlllHHlll 

Teatr Miejski, Cegielniana 63. 
•• „ ••••• .;,. ....................... „ •• „„ •• „ •• „„ ••• „ •• !" ••••••••••••• ----·-

Dziś, poniedziałek, 1-go Wl'ze,Śnia, o godz. 9 w. 

• ' y wyst•p słynnego rosyjskiego teatru p1erwsz ·~ . . artystycznego 

PTAK •IEBIESKI c!~~:~a 
pod dyr. J. JUŻNEGO. W programie mi~dzy innemi. Burłar:y, Katarynka, 
Czastuszki, Rosyjska zabawka, Marzenie Kmta, Pleś~ błazna, Dobosza swege> 

wezwał · król. Kasa czynrla od godz. 11-·2 1 od. 5-9 wlecz. 330 

11111111111111111111111 llllHlllllHtHIHIH•lllHllQlllHlllHIUIUHllHllUIHUlllUllll 
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„N O W I N Y" N'r. 49 

RESTAURACJA 

.„SAVOY" 
Dziś, poniedziałek zupełnie nowy program z udziałem następujllcych pierwszorzędnych 

sił artystycznych 

\ 

Wejście bezpłatne! 
, 

kr61 hunioryst6w 
polskich 

LORY SEASTERS, ekscentryczne trio taneczne, KLIJMGIEROWNA, pieśniarka, Lory and 
Tommy, tańce salonowe, Paszkowska, tancerka, Fea Kurlh Duo, duet taneczny, 

„ A#i •• ---- •· y; 
Cukiernia 

ln~euszn Sznninwskiego Dnekcie niZei wnzczególnionyCh · Dimnnziów 
podają do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą się 

. ,3.go wrześni•. Podania kancelarja przyjmuje do dnia 31-go sierpnia, do podania na leży 
· dołączyć metrykę, świadectwo powtórnego szczepienia, ospy oraz 2 fotografje. Piotrkowska 1'26, róg Nawrot 

Poleca się w nowoodświeżvnym lokalu. Lekcje rozpoczną się dnia 1-go września 1924 r. 

I Codziennie koncert. -8-mio klasowe } 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńslcie Zie 10 n a 8· Godziny przyjęć:. 
Józefa Aba od 9-1 po południu. W niedzięle i święta 

PORANKI MUZYCZNE. 
8-mio klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie 
Marji Hochsteinowej 

} Wólczańska 23. Godzlli1 przyjęć: 
od 9-1 po południu. 

ll16 

8-mio klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie 
E. Jaszuńskiej-Zeligmanowej 

. . . 
"" ~ -..l -· " • -" • .... 

Dyrekcja Szkoly · Handlowej 
Łodzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 

Handlowej, Gdańska L. 45 
podaje do ~iado~ości rodŻiców, że egzaminy wstępne 
rozpoczną się dma 1 września r. b. 

Podania z dołączeniem metryki urodzenia i świa
dect~a ~zczepieni~ ospy przyjmuje kancelarja Szkoły 
codz1enme od 10-eJ do 1-ej popołudniu. 

Dyrektor Szkoły 

(__;.) R. Tuli 

g!llffllllllllllllllllllllllllllllll!llllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlłlllllllllllllllllllllllllllHlll~ Pro sz' s'' prz 1 li o n a 
~ w n b h o I . h ; Solidnie, a tanio 
i= ro D'C g OSIBDIDC ;= Wykonywuje wszelki; roboty I wchodziice w zakres szewstwa. warunkiem powodzenia w handlu i prze

myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 
dniejszych waruąkach 

.- - tylko 

1--------,--------··--·--·------···---·-·---"! MI c H AŁ ZA GALS Kl 

11 1---„!~~!-~!~~!-~-~~n~~~Y !__I f 4 Zi::::.: :~~8. P\. 
§ Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- § flaW00fVJDrZ008 
; prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. I .._ 

Polska · Agencja _. Prasowa 

,,P. A~ P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska M? 57. Telefon N2 27-90. 

lSi-17_ 

li 

&liczne parasolki damskie i męskie 
po cenach konkurencyjnych: 

Damskie satynowe gatunek 1-szy zł. 9 gr. 30 
„ ,, „ II-gi zł. 7 gr. 50 

M~skic „ „ 1-szy zł. 9 gr. 30 

§ Wiele doskonałych prac i posad otrzy· §i REMIZA ~ 
~ mu!ą nasi czyte!nicy, czytając Drobne ~ ..,. 

_: Ogłoszenia „NOWIN". ~ poleca 178 

§ Używajcie naszego działu Drobnych § najwykwintniejsze karety, landa, po· 
~ Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub ~ wozy, amerykany, na śluby i spacery 
~ sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. ~ jak również I na godziny. 

= = j CEGIELNIANA .ff! 82. Telefon 27-88. li 
~111111111111111111111111111111111111111n11n111111 111111: 111111 m111111111:1::11111m11111111! 

Pociągi dalekobieżne. 

łaódź-f abryc_zna. 
ODJAZD. 

6.10 (do Gałkówka). 

9.55 ·(z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z ' Koluszek). 

Półjedwabne od 12 do 30 zł. I 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez

pośredni). 
"I 8.55 (do Koluszek). 

1

1 O.OO (do Koluszek w niedzielę i ś. więta ). 
12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek poś

pieszny). 

2_1.05 (z Krakowa posp) 
21.45 (z W_arszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta) 
23.07 (z liałkówka). 

. „ 

-i 
... U W AG A: Prosimy zwracać uwagę na adres! „ 

13.30 (do Warszawy - z Koluszek poś· 
pieszny). 

15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś-: 
pieszny). 

17.00 (do Koluszek). 
19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrk9wa ·-·- z Koluszek po-

łączenie z pośpiesznym do Kra· 
kowal. 

22.35 (do Krakowa). 
23.40 (do Warszawy - z Koluszek po· 

łączenie z pośpiesznym do Kra
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 

PRZYJAZD. 

7.30 (z Krakowa pos.)· 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr

kowa zwyczajny). 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy), 

faód$-K.aliska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa -- Ostrów, eks

press d~ Paryża). 
2.42-2.57 (Ostrów-Warsiawa). 
5.32-5.42 (Poznań- Warszawa, eks· 

press z li'aryża). 
12.38-12.53. (Warsz~a-Zbąszyń). 
13.48-14.62 (Poznań-Warszawa). 
22.03-22.23 (Warszawa-Poznań) . 

Pociągi powyższe przechodzą tylko 
przez Łódź, przytem pierwsza liczba 
oznacza czas przyhyciR; nruga -: czai• 
r-rł"': ~ r·:n. 

' węęc-l ... „.J<„!. •. ~P&:ffl'S'fZCT' ' 
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